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T e l e g r a f i c z n e  w ia d o m o ś c i  (Jaz . W. R s .  P o z n .
W i e d e ń ,  2. Września. — Cesarz zamianował namiestnika 

Triestu Burgera ministrem marynarki. Sprawy morskie, któremu 
się dotąd zajmowało ministerstwo handlu, przechodzą do minister­
stwa marynarki. Poczta i telegramy przechodzą pod rozporządze­
nie ministerstwa handlu.

L o n d y n ,  2. Września. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 
23. z. m., że jenerał Pope połączył się z Mac Clellanem pod Acąuią 
creek. Cała armia konfederacka opuściła Richmond w kierunku do­
liny wirginskiej. Konfederaci zajęli Clarkeville w Tennesse i idą 
ku warowni Uonnelson, którą unioniści opuścili. Napaść konfeder 
ratów na Edgefield w Tennesse odparli unioniści.

— Wedle wiadomości nadeszlych przez przylądek Race z No­
wego Jorku z d. 25. z. m. stoi jenerał Pope na północnym brzegu 
rzeki Rappahanok. Konfederaci obsadzili brzeg południowy i wy­
stawili baterye na linii ciągnącej się mil 15. Uderzyli naunionistów 
i po kilka razy starali się przejść rzekę, ale za każdym razem zo­
stali odparci przez unionistów. Zanosi się na walną bitwę. Wedle 
najświeższych wiadomości wylądowała armia Mac Clellana wAcquia 
creek i połączyła się z Popem. Unioniści mogą się utrzymać na 
tem stanowisku aż do nadejścia posiłków. Wówczas będą mogli 
przejść do kroków zacząć -eh. Pogłoska niesie, że jenerał Hallek 
ma objąć naczelne dowództwo. Seward ogłasza, że cudzoziemcy, 
którzy oświadczyli że tylko chcą zostać obywatelami, wyjęci są od 
konskrypcyi.

— W warowni Ridgely w Minnesocie przyszło do okropnego 
krwi rozlewu między białymi i Indyanami, przeszło 500 ludzi 
zginęło.

— Z Vera Cruzu donoszą pod d. 1. Sierpnia że okręt francuski 
„Granda* bombardował miasto Campeche, ale został odparty. Ko- 
munikacye między Vera Cruzem a Orizabą są utrudnione. Poseł 
angielski ogłosił energiczną proklamacyą przeciw despotycznym 
rozporządzeniom Almontego. Opinia publiczna w Meksyku jest 
za konfederacyą wszystkich rzeczypospolitych amerykańskich.

L o n d y n ,  2. Września.^ — T i m e s ,  D a i l y  N e w s  i inne 
dzienniki żądają ustąpienia Francuzów z Rzymu.

—  P o s t  powiada, że Napoleon okazuje przychylność Wło­
chom i zapewne skorzysta z pomyślnej sposobności do rozwiązania 
kwestyi rzymskiej.

-— „City of Baltimore* przywiózł wiadomości z Nowego Jorku 
z d 23. z. m. Według nich kongres konfederacki zagajonym został 
w d. 18. z. m. Prezydent Jefferson Davis w swem poselstwie pro­
ponuje ulepszenia w marynarce i armii i rozwija politykę wojenną 
unionistów. Dług państwa przedstawia niewielki. Davis zaleca 
nową emissyą biletów skarbowych dla służby krajowej. Oświadcza 
że konskrypcyą należy rozciągnąć od 35 do 45 la t, spodziewa się, 
że ten środek z przezorności proponowany nie będzie wykonanym, 
zwłaszcza że nowych werbowań nie będzie potrzeba. Kongresowi 
przedłużono projekt względem nałożenia opłaty 20 procent na wy­
wóz bawełny i tabaki, celem wynagrodzenia obywateli, którzy ponie­
śli straty przez nieprzyjaciela.

F r a n k f u r t  n. M., 2. Września. — Senat uchwalił przystęp 
do traktatu handlowego związku celnego niemieckiego z Francyą.

T u r y n ,  2. Września — Garibaldi przybył wczoraj do Spezyi. 
Rany jego są nieniebezpieczne.

— O p i n i o n e  donosi, że izby zgromadzą się w d 25. b. m.; 
ministerstwo wniesie o upoważnienie do wytoczenia sprawy deputo­

wanym, którzy swemi czynnościami skompromitowali się w Sycylii 
i Kalabryi. Nie jest prawdą, aby wziętych dezerterów rozstrzelano.

— M o n a r c h i a  n a z i o n a l e  donosi, że wiele skrzyń z pugi­
nałami w Medyolanie zabrano.

P e t e r s b u r g ,  2. Wrześn. — J o u r n a l  de St. P e t e r s b u r g  
zbija wiadomość, jakoby Czarnogórcy 70 tureckich jeńców stracić 
mieli. Dziennik ów rozpisuje subskrypcyę na Czarnogórców.

— Zapas w banku gotowizny zmniejszył się o 7 milionów rubli.
W a r s z a w a ,  1. Września. — W. ks. Mikołaj Konstantyno-

wicz i wielka księżna Katarzyna Michałówna wraz z małżonkiem 
księciem Jerzym Meklemburgskim Strelitz i greckim posłem baronem 
Sina przybyli tu wczoraj z Petersburga.

B e r l i n ,  3. Września. — Najj. Pan raczył nadać hr. S c h m e t t o w  
wPom m erzig, właścicielowi domu zajezdnego N i c o l a u s o w i  w Polk- 
witz i nauczycielowi S c h n e e w e i s s  w Grottkau, order orła czerwonego 
4. klasy.

B e r l i n ,  1. Września. —  Komisya budżetowa obradowała w sobotę 
nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych za rok 1863, zupełnie we­
dle zasad przyjętych na rok 1862. Dziś odczytano sprawozdanie Yaersta
0 etacie wojskowym na r. 1862. Pozostaje jeszcze do wzięcia pod obrady 
w komisyi etat wojskowy na rok 1863 i na oba lata etat handlowy i  prze­
mysłowy, etat ministerstwa spraw duchownych, administracyi marynarki
1 krajów Hohenzollern.

— W  czwartek rozdanem zostanie w izbie deputowanych wydruko­
wane sprawozdanie komisyi o budżecie wojskowym, a rozprawy rozpo­
czną się in pleno w dniu 8. b. m. Jak długo potrwają, trudno z góry 
oznaczyć. Gdy z tym budżetem łączą się inne, przeto przyjąć można, 
iż w najpomyślniejszym przypadku ukończy swoje prace budżetowe izba 
deputowanych w połowie Października.

— Dokończenie rozpraw nad petycyą dyrekcyi poznańskiego cen­
tralnego Towarzystwa rolniczego na posiedzeniu z d. 16. Sierpnia izby  
deputowanych:

»W noszę, ażeby izba poselska przekazała petycyą dotyczącą 
rolniczego Towarzystwa dla W. Ks. Poznańskiego (II. N. 1455 
dziennika biura izby), król. rządowi do uwzględnienia.*

Wniosek znajduje wymagane regulaminem poparcie 30stu członków  
izby, poczem ciągnie się dalsza nad petycyą dyskusya i otrzymuje głos  
za wnioskiem komisyi poseł z Genthin p. Bonin (naczelny prezez W ielk. 
Ks. Poznańskiego).

P. B o n i n  zaczyna od przyznania, że wymierzone przeciwko niemu 
przez ostatniego mówcę zaczepki, cechę wielkiego nosiły umiarkowania, 
w takiż więc sam sposób będzie się starał jo odeprzeć. Objaśniając i wy­
pełniając historyczne przedstawienie rzeczy p. Kantaka, powiada mówca, 
że kiedy po długoletnich bezskutecznych próbach sprowadzenia centra- 
lizacyi stowarzyszeń rolniczych w Poznańskiem, w r. 1844 ówczesny na­
czelny prezes wziął w swoje ręce doprowadzenie tego dzieła do skutku, 
wydarzyła się dzjwna okoliczność, że przed swem walnem zebraniem  
mnóstwo członków którzy dotąd w czynności stowarzyszenia rolniczego 
nie brali najmniejszego udziału, przystąpili naraz do niego. Byli to 
wszystko Polacy. Stworzona tym sposobem ogromna większość polska, 
byłaby oczywiście w centralnem Towarzystwie polskiemu żywiołowi tak^ 
nadała przewagę, że ówczesny naczelny prezes, z troskliwości o interesy 
drugiej tj. niemieckiej narodowości, wstrzymał rozpoczęte dzieło cen­
tralnego lowarzystwa. W r. 1850 i 1851 wzięło krajowe kolegium eko­
nomiczne (centralna władza na całą monarchią dla spraw rolnictwa) 
w swoje ręce inieyatywę utworzenia centralnego Towarzystwa rolniczego 
w Poznańskięm, zlecając wykonanie rejeneyom. Otóż w obwodzie re- 
jencyi poznańskiej oświadczyli się delegaci od wszystkich lokalnych sto­
warzyszeń rolniczych, jednogłośnie prawie, przeciwko tworzeniu cen­
tralnego Towarzystwa; jeden tylko delegat popiera! tę myśl. Powodem  
takiej opozycyi było rozdwojenie narodowe. Natomiast w obwodzie re- 
jencyi bydgoskiej utworzyło się istniejące po dziś dzień, centralne To­
warzystwo rolnicze dla okręgu noteckiego, które ogarnia powiaty byd-



goski, inowrocławski, wągrowiecki, mogilnicki, szubiński, wyrzyski, 
czarnkowski, ckodzieski oraz kilka stowarzyszeń po za granicami W iel. 
Księstwa leżących. Otóż rozbrat narodowy który wtedy przeszkodził 
utworzeniu centralnego Towarzystwa na całe W . Księstwo, nie tylko że 
i dziś jeszcze wciąż istnieje, ale co raz to wybitniejszym się staje. P o ­
wodu wszelako do takiego stanu umysłów na innem polu szukać należy, 
niźli na tem którego dotknął p. Kantak. Tak tedy owo petyonujące dziś 
centralne Towarzystwo, które tytułuje się centralnem Towarzystwem 
dla W. Księstwa Poznańskiego i za takie chce uchodzić, nie tylko że nie 
obejmuje całej prowincyi, bo z bydgoskiej rejencyi reprezentowany 
w niem tylko jest powiat gnieźnieński, ale nawet nie reprezentuje owych 
17 powiatów rejencyi poznańskiej, o których p. K antak wspomniał; 
w tych bowiem powiatach istnieje jeszcze dużo stowarzyszeń rolniczych, 
które do obecnego centralnego Towarzystwa nie należą, a mianowicie 
Towarzystwa rolnicze: międzychodzkie, kargowskie, wschowsko-kościań- 
skie, krobsko-rawickie, krotoszyńskie, międzyrzeckie, obornickie, wre­
szcie Towarzystwo hodowli jedwabników w Międzyrzeczu i Towarzystwo 
hodowli pszczół w Rawiczu. W szystkie te Towarzystwa, lubo wpra­
wdzie zapraszane, wręcz odmówiły udziału w centralnem Towarzystwie 
o którem  dziś tu  mowa. Podobnąż dało odpowiedź centralne stowarzy­
szenie okręgu noteckiego. Stawiło s ię , prawda, kilka niemieckich go­
spodarzy na pierwsze walne zgromadzenie, ale wodząc że wszystko wy­
łącznie po polsku się dzieje, usunęli się od udziału. Że w mowie tu bę­
dące centralne Towarzystwo ma odmienną od innych tego rodzaju To­
warzystw organizacyą, dowodzi już tego okoliczność, iż polieya kiero­
wników zgromadzenia pociągnęła do odpowiedzialności za przekrocze­
nie przepisów ustawy o stowarzyszeniach. Wprawdzie uwolnił ich sę­
dzia policyjny w pierwszej instancyi od zarzutu, ale sąd apelacyjny ska­
zał, przyjmując, że Towarzystwo nie same tylko cele rolnicze ma na oku, 
ale zamierza także trudnić się innemi sprawami publicznemi. (Słuchaj­
cie! Słuchajcie! z ławek polskiej frakcyi). O odmiennej od innych To­
warzystw tego rodzaju organizacyi świadczy także przepis statutu, na­
kładający członkom obowiązek wykonywania rozporządzeń dyrekcyi albo 
też walnego zebrania. Oczywiście Niemcy najsłuszniej się ociągają z przy­
stępowaniem do Towarzystwa, które takie ma statuty, a którego dyrek- 
cya z samych Polaków złożona. Co do potrzeby, ta  dla rejencyi bydgo­

sk ie j wcale nie istnieje, bo tam już jest coś podobnego; w rejencyi zaś 
poznańskiej, chociażby była potrzeba, to nię ma możności, gdyż wszy­
stkie niemieckie lokalne stowarzyszenia najwyraźniej oświadczyły, że 
nigdy przenigdy takiemu jak obecne centralnemu Towarzystwu się nie 
poddadzą. P. Bonin ograniczył się w końcu przeciwko zarzutowi, ja ­
koby tamował działalność polskich miejscowych stowarzyszeń rolni­
czych, zabraniał wystaw itd. Na wystawę pozwolił, tylko co do loso­
wania miał pewne skrupu ły ; wszelako i ta  rzecz jeszcze w biegu, a więc 
nie można jeszcze przesądzać o decyzyi. Konkludując rzecz swoję, nie 
ma on nic przeciwko temu, ażeby petenci nazwali swoje Towarzystwu) 
centralnem Towarzystwem tych a tych powiatów; ale dawać mu miano 

.centralnego Towarzystwa dla W. Ks. Poznańskiego, czem przecież fak­
tycznie nie jest i domagać się żeby rząd uznał je w tym charakterze, to 
niesłuszna i niepodobna.

Po panu Boninie zabiera głos, przeciwko wnioskowi komisyi, po­
seł I i e n n ig  z Brodnicy. Przyczepiając do końcowej konkluzyi p. Bo­
nina, powiada on, że rzecz całkiem inaczejby stała jak  dziś stoi, gdyby 
p. naczelny prezes był petentom w rezolucyi swojej w tym sensie odpo­
wiedział w' jakim teraz się odzywa. Ale on im całkiem co innego odpo­
wiedział, bo postawił zasadę, że centralny organ dla prowincyi poznań­
skiej tylko z wrolnej zgody wszystkich stowarzyszeń agronomicznych tej 
prowincyi powstać może. Tymczasem istnieje nie jedno stowarzyszenie, 
np. kwidzyńskie, które się nazywa centralnem  dla jakiejś części kraju, 
chociaż wszystkich stowarzyszeń tej części kraju nie obejmuje. P an  Bo­
nin powinien był odpowiedzieć patentom w rezolucyi swojej: nazywajcie 
wasze towarzystwo jak  chcecie, ale nie miejcie pretensyi reprezentowa­
nia wszystkich gospodarzy prowincyi poznańskiej. Jestto  więc czczy spór
0 wyrazy, po za którym rząd ukrywa inne zamiary. Cchciał on po pro­
stu przeszkodzić zespoleniu polskich stowarzyszeń rolniczych, a tego 
nie powinien był czynić. (Bardzo słusznie!) Mówca przypomina, że nie 
raz występował przeciwko nieuzasadnionym pretensyom Polaków i że 
nazwisko jego bardzo jest niepopularne w polskich dziennikach (W ielka 
p raw da!), tem śmielej może wypowiedzieć, że w tym przypadku krzy­
wda im się stała. >Powinniśmy,« powiada, »obcej narodowości, któ- 
rąśmy wcielili w nasze państw o, przedewszystkicm wymierzać należne 
jej prawo, żeby z naszego bezprawia nowego sobie prawa nie tworzyła 
(Brawo!). Przez to właśnie, że słusznym pretensyom naszych spółro- 
daków polskiej narodowości stajemy oporem, wywołujemy konspiracyą, 
a  tego unikać nam należy; powinniśmy nawet usuwać wszelki pozór do 
tego.* Mówca nie widzi, ażeby przedstawienie rzeczy p. Bonina, w czem- 
kolwiek osłabiło było skreślony przez p. K antaka obraz, a faktyczna 
strona całej sprawy wcale nie usprawiedliwia rezolucyi naczelnego pre­
zesa i m inistra rolnictwa przeciwko utworzeniu poznańskiego central­
nego Towarzystwa. Jeźli Towarzystwo nazwało się Towarzystwem »dla 
W ?Ks, Poznańskiego,* toć to jest ty tu ł urzędowy, chociaż swoją drogą 
to W . Księstwo pruską jest prowincyą; wszakże król nawet przybiera 
ty tu ł »W. Księcia Poznańskiego.* Jakże może naczelny prezes wyma­
gać, żeby wszyscy koniecznie się zgodzili na jedno? Ze Niemcy niechcą 
do tego Towarzystwa należeć, to naturalna, ale jeźlić Niemcom wolno 
było utworzyć centralne Towarzystwo rolnicze, którenoteckiem nazwali, 
czemuż nie pozwalać Polakom na podobneż? Że członkowie po polsku 
mówią na zebraniach, trudno im brać to za złe; wszakto ich ojczysty 
język  Ze Niemcy nierozumiejąc po polsku, niechętnie słyszą ten język,
1 to również naturalna. Jeźli ktoś przypuszcza, że Polacy pod rolniczą 
pokryw ką inne m ają zamiary, toć im naprzód dowieść tego potrzeba.
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W ustawie paszportowej ustanowiono świeżo zasadę, że każdego obywa­
tela za niepodejrzanego uważać należy, a teraz m ają być Polacy podej­
rzani już z tego powodu iż mówią po polsku, a że inni tego języka nie 
rozumieją? Mówca nie chce przysparzać pruskiemu państwu nieprzyja­
ciół; ma on też same co rząd cele i chce to państwo jak  największem 
uczynić, ale do tego potrzeba nieodstępować od prawa; zaleca więc, 
ażeby niniejszą petycyą rządowi przekazać do uwzględnienia.

Poseł P e t e r s o n  zabiera z kolei głos za wnioskiem komisyi, obja­
śniając, dla czego dziś mówi, kiedy zwykle przy kwestyach polskich 
milczał. Sądził on, jako niemiecki poseł z Poznańskiego, że lepiej 
w drażliwych kwestyach narodowości pozostawiać głos dalej od W. Księ­
stwa stojącym członkom izby, zeby nie zwiększać rozdwojenia między 
tem i, których los wskazał na życie obok siebie; ale tutaj kwestya na­
rodowa na drugim zaledwie jest p lan ie , więc zabrać głosu się nie waha. 
Po takim  wstępie mówca przemawia za wnioskiem komisyi, powtarzając 
mniej więcej argumenty raportu komisyjnego i p. Bonina. Niechce on 
uznania w mowie będącego Towarzystwa za centralno, ponieważ fakty­
cznie centralnem nie jest, ale tylko polskie stowarzyszenia ogarniają- 
cem. Co do politycznej strony kwestyi, zwraca uwagę, że w prowincyi 
gdzie już nie raz jeden ale kilka razy zrywano pokój między narodowo­
ściami i gdzie Niemcy, mianowicie tacy co w przeważnie polskich powia­
tach rozrzuceni zamieszkują, najmocniej bywali zagrożeni: że w takiej 
prowincyi zbyt lekkomyślną byłoby czekać, aż podobne stosunki znów 
się ponowią, by niebezpieczeństwu Niemców wtedy dopiero zapobiegać. 
Rządu obowiązkiem zawczasu to czynić wszelkiemi sposobami.

Minister rolnictwa, hr. I t z e n p l i t z ,  oświadcza, że w gruncie rze­
czy zgadza się zupełnie z odmowną rezolucyą swego poprzednika na urzę­
dzie, ile że centralne Towarzystwo rolnicze wtedy tylko pożytek przy­
nosi, jeźli niem jest w istocie, a nie z nazwy tylko. Otóż obecne może 
niem być tylko z nazwy, bo z rzeczy nie jest i nie będzie, chociażby je 
rząd takiem  uznał. Nie chodzi tu  więc o żadne prawo i jego uszczu­
plenie, ale tylko o to, czy rzecz w istocie pożytecżna, faktycznie 
jest możliwą. Otóż w tym tu razie zupełnem jes t niepodobieństwem 
scentralizować poznańskie Towarzystwa rolnicze; ponieważ więc rzecz 
jest niepodobna do osiągnięcia, m inister wcale niema ochoty pró­
żnego udzielać nazwiska tej rzeczy; dla tego zaleca przyjęcie wniosku 
komisyi.

M a r s z a ł e k  i z b y  oświadcza, że wniesiono o zamknięcie dyskusyi 
nadmieniając, iż prosili jeszcze o głos mówcy następujący: za wnio­
skiem kom isyi, p. Gotschewski; przeciwsko temu wnioskowi posłowie 
Janiszewski, JSaucken (młodszy), Reichenszperger (starszy) i Kantak. 
Izba wyrzeka zamknięcie dyskusyi; poczem przychodzi do zamiany dość 
żywych uwag osobistych pomiędzy panami. Hennikiem i Dunckerem 
z jednej a p. Vinckem z drugiej strony, z powodu złego zrozumienia kilku
słów p. Henniga, który zdawał się zarzucać stronniczość zdania posłowi 
Boninowi.

Podobnież z ty tu łu  uwagi osobistej otrzymuje jeszcze głos poseł 
K an tak , by się ogrodzić przeciwko wzmiance p. B onina; jakoby mu oso­
biste miał czynić zarzuty, albowiem poddając krytyce urzędowe postę­
powanie naczelnego prezesa W . Ks. Poznańskiego, osoby pana Bonina 
wspór nie wciągał i wciągać nie myślał. Nadmienia także pan 
K antak w swoim charakterze członka dyrekcyi poznańskiego central­
nego Towarzystwa rolniczego, że dyrekcyi tej wytoczono proces, nie jak 
to mylnie pan Bonin mówił, za przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach, 
ale z powodu, że dyrekeya nie uważając wcale swego Towarzystwa za 
podpadające pod przepisy ustawy o stowarzyszeniach, spisu człon­
ków policyi nie przesiała, nie chąc ściągać na się, pozoru, jakoby To­
warzystwo zamierzało trudnić się sprawami publicznemi. Że zaś Towa­
rzystwa rolnicze nie bywają w ogóle podciągane w Prusiech pod przepisy 
prawa o stowarzyszeniach, przyznał to sam komisarz ministeryalny 
w łonie jednej ze sejmowych komisyi w r. 1859.

R e f e r e n t  k o m i s y i ,  hr. H a c k e  stresza raz jeszcze w krótkich 
słowach główniejsze argumenty komisyi przeciwko uwzględnieniu pety- 
cyi i zaleca przejście do porządku dziennego.

Przychodzi wreszcie do głosowania. M arszałek poddaje naprzód pod 
głosy wniosek komisyi o przejście do porządku dziennego. Większość 
zdaje się być wątpliwą, następuje więc sprawdzenie, poczem marszałek 
izby ogłasza, że przejście do porządku dziennego odrzuczone Poddaje 
więc z kolei pod głosy wniosek posła Kantaka; wniosek ten zostaje przy­
jęty tąż samą większością głosów, która przeciwko przejściu do porządku 
dziennego była powstała.

Królestwo Polskie.
— Piszą ztąd do B r e s l .  Z tg . między innemi: Instrukcyą podaną 

przez Dz. P o w s z .  znaleziono u kapitana rosyjskiego Dąbrowskiego, 
wraz z planem zdobycia cytadeli i obszerną korespondencyą z emigra- 
cyą. Na Dąbrowskiego naprowadziły zeznania R ylla, który opisywał 
jednego z tych, którzy go namówili do zamachu, jako takiego który mu 
się zdawał być najważniejszym. Ryli powiadał że widział jego fotogra­
fią w wystawie, więc mu pokazano mnóstwo fotografij stosujących się do 
opisu, wskazał na fotografią Dąbrowskiego, i natychmiast u tegoż przed­
sięwzięto rewizyą i uwięziono go. Powiadają jakoby ten Dąbrowski naj­
więcej spólników denuneyował. Inny młody urzędnik , niejaki Garbus, 
miał zlecenie do komitetu odbierać przysięgę od nowych członków, i wy­
znaczył godzinę. W tedy właśnie z dwoma młodymi ludźmi którzy byli 
u  niego, przyaresztowano go. Nadto aresztowano młodego człowieka, 
bratanka kupca Szlenkiera, którego mają za setnika, że listę stu osób 
u niego znaleziono. Co raz więcej więżą. Niewiedzieć czy w związku 
z tem sprzysiężeniem czy niezależnie m ają się w lasach graniczących 
z Galicyą tułać jacyś młodzi ludzie, którzy unikają obywateli, obcują 
tylko z włościanami i służbą, starając się ich przysposobić do rewolucyi. 
Ale włościanin polski socyalnym teoryom najmniej jest przystępny, pod-



czas kiedy idea narodowości trafia ją  do jego przekonania. R ząd w W a r­
szawie pracuje obecnie p iln ie nad  ustaw ą prasow ą, zdaje się więc że 
wreszcie sam rząd  zaczyna poznawać błędy istotne, ale to  się zbyt czę­
sto dzieje za późno! W. książę zasięga teraz rady  m argr. Pauluccego, 
k tóry  w początku ruchu  w ażną odegryw ał ro lę , ale  później oczerniony 
w P etersburgu  jako  rewolucyonista, żył na ustroniu . W. książę m iał 
wyraźnie oświadczyć, że z wszystkich jenerałów  rosyjskich ty lko  Pau- 
lucci trafn ie  oceniał położenie, a  wszelkie represye Suchozaneta, K ry- 
żanowskaho itp . s tan  pogorszyły.

S p r a w a  w s ą d z i e  p o l o w y m  w o j e n n y m  p r z e c i w k o  p o l i t y ­
c z n e m u  p r z e s t ę p c y  L u d w i k o w i  R y l i .  (Dokończenie).

P len ipo ten t hr. Gutakowskiego, w łaściciel domu w W arszawie, F ra n ­
ciszek P ię tk a , m ający la t 38 , zeznał, że jego k lien t, jako  człowiek bo­
gaty, m ieszkając poprzednio w W arszaw ie, w ziął przez m iłosierdzie na 
wychowanie m ałoletniego jeszcze Ludw ika R y lla , lecz następnie widząc 
z la tam i rozwijające się w nim  złe sk łonności, w ydalił go od siebie, nie 
przestając go w spierać; p łac ił za jego m ieszkanie, u b ie ra ł go i wydawał 
co miesiąc na jego utrzym anie 12 do 15 rsr. Ryli pomimo przestróg 
swego dobroczyńcy i napom nień P ię tk i, oddaw ał się coraz bardziej p i­
jaństw u i rozpuście, i nareszcie doszedł do tego, że nie m ając najm niej­
szego uczucia wdzięczności d la  hr. Gutakowskiego, zam ierzał pobić go. 
N a dowód opieki okazywanej Ryllowi przez hr. G utakow skiego i jego 
żonę, P ię tk a  złożył w komisyi 14 ich listów, w których prosili usilnio 
w rozm aitym  czasie P ię tkę , ażeby m iał dozór nad  Ryllem  i stara ł,się  po­
praw ić złe jego skłonności.

Zapytani: szewc Ignacy Staniszew ski u którego m ieszkał R yli, m ie­
szkający u  niego na stancyi mieszczanin Andrzej Szym ański, narzeczona 
Szym ańskiego mieszczanka M aryanna S uska wieku la t 25, sąsiadująca 
w m ieszkaniu z R yllem , żona powoźnika B rygida M ajewska, żona stróża 
dom u w którym  m ieszkał R y li, Zofija P u lkow ska , litografow ie u k tó ­
rych w ostatn ich  czasach pracow ał R y li, Ksawery R eg u lsk i, Zygm unt 
W roński, b ra t jego Ambroży R y li, żona litografa  Ju lia  F le c k , p racu­
jący  w jej litografii Józet N alepiński, towarzysz litograficzny Dyonizy 
Paszkow ski, lokaj Józef Nowakowski, gospodarz poprzedniego m ieszka­
n ia  R ylla , Józef D arewski, litograf K aje tan  S trupczew ski, p isarz lito ­
graficzny Bolesław  Senkow ski, w olnopraktykujący technik Rom uald Ru- 
b inow ski, i pracujący razem  z Ryllem  w litografii Regulskiego a  będący 
z nim w b lisk ich  przyjacielskich stosunkach: uczeń litograficzny Józef 
M aciejowski, d rukarz litograficzny Leopold S w ita lsk i, towarzysz lito ­
graficzny H enryk P ietraszk iew icz , ci którzy bliżej znali Ludw ika Rylla, 
mniej więcej obw iniając go o m ocną skłonność do pijaństw a i rozpusty, 
a  niektórzy, ja k  na  przykład M aciejowski, o bezbożność, szyderstwo 
i zam iar przyłączenia się do bandy rozbójników, nic stanowczego, m o­
gącego posłużyć do ujaw nienia osób k tóre  podmówiły R y lla , niezeznali; 
ci zaś którzy z nim  byli w najbliższych stosuukach, a  mianowicie: go­
spodarz jego stancyi Staniszew ski, m ieszczanin Szym ański i litografowie 
pracujący u  Regulskiego: Maciejowski i Sw ita lsk i, nie przyznając się, 
aby wiedzieli o zam iarze R ylla spełnienia wyżej wspomnionego przestęp­
stw a i aby byli jego w spólnikam i w przestępstw ie, w spraw ie obecnej 
nie są  poszlakowani.

K sięgarz zaś R udolf F ried le in  zeznał, że będący w jego księgarni 
uczeń Stanisław  Ja n ic k i, ten  sam , który poznał R ylla z osobami które 
go nam aw iały i do nich go przyprow adził, 20. L ipca niewiadomo gdzie 
się podział; a  na  wezwanie uczynione, przez komisyę do policyi, do tąd  
jeszcze go nie odszukano.

P rzy  prowadzeniu obecnej spraw y kom isya śledcza, p rzedsiębrała 
wszelkie zależące od niej środk i, d la  odkrycia za pośrednictw em  m iej­
scowej po licy i, w edług wskazań R y lla , osób które podmówiły go do 
spełnienia zbrodni lecz środki te  z powodu nieoznaczoności wskazań Rylla, 
i z powodu ucieczki niektórych osób podejrzanych, nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu .

Sąd wojenny połowy, na zasadzie okoliczności sprawy i z własnego 
przyznania się obwinionego R ylla , skazał go na pozbawienie wszelkich 
praw  stanu  i ukaran ie  śm iercią przez powieszenie.

Polowy audy to ria t uznał obwinionego ucznia litograficznego Ludw ika 
A leksandra R y lla , na zasadzie okoliczności sprawy i własnego jego przy­
znania się , winnym: a) wzięcia bezpośredniego udziału  w potajemnym 
spisku m ającym  na  celu obalenie władzy rządowej i porządku pub li­
cznego w K rólestw ie Polskiem ; b) targnięcia się w celu politycznym na 
życie naczelnika rządu  cywilnego w K rólestw ie Polskiem , m argr. W ielo­
polskiego, co zostało dokonanem  7. S ierpn ia  r. b. przez danie do niego 
dwukrotnego w ystrzału z rewolweru nabitego kulam i, lecz nie odniosło 
zam ierzonych przez przestępcę skutków  d la  niezależnych od niego 
przyczyn.

Z tych powodów połowy audy to ria t wnosił, aby przestępca stanu 
^  at»a P°Pe n̂ ' on? Pr zez niego przestępstwo, w zastosowaniu się do art.

^ t\ ^ 2  i 635 ks. I. praw  w ojenno-krym inalnych, oraz art. 20 
i 283 tom u XV. zbioru praw  (wyd. 1857 r.) , zgoduie z wyrokiem sąd u  
wojennego polowego, by ł pozbawiony wszelkich praw stanu  i ukarany  
śm iercią przez powieszenie.

Co się zaś tyczy osób udział w tej spraw ie m ających, to  ze względu, 
że co do nich prowadzone je s t jeszcze śledztwo, połowy audytoryat nie 
przedstaw ił na teraz żadnego wniosku.

Konf i r ma , c ya .  Roztrząsnąwszy przedstaw ienie audy toryatu  po­
lowego w spraw ie w ojenno-sądowej o przestępcy politycznym  Ludw iku 
A leksandrze R yllu, zatw ierdzam  konkluzyę audytoryatu  polowego, w jego 
przedstaw ieniu wyrażoną. K ara  śm ierci m a być spełnioną na  stoku cy ta ­
deli aleksandrow skiej, w d. 26. b. m. o 9. z ra n a , przy zachowaniu istn ie­
jących  w tym  względzie przepisów.

W arszaw a, d. 21. S ierpnia 1862 r. (podp.) K o n s t a n t y .

Rosya.
W iadom ości z P etersburga do 23. t. m. dochodzące, donoszą znów 

o pożarach ta k  w tej stolicy ja k  i w Carskiem  S ie le , z k tórych ostatn i 
wybuchły w Gościnnym Dworze, był nawet wielki. P a r ty a  wsteczna usi­
łow ała  znów rzucić potwarcze oskarżenie na partyę  postępow ą, iż ona 
pożar ten  wznieciła; lecz te potw arcze pogłoski ja k  i wprzód ta k  i te raz  
zwróciły się przeciw samej party i wstecznej, i mylne wieści między ludem  
k rążące , oskarżają  o pożary najwyższych dygnitarzy, jak  np. m in istra  
sprawiedliwości P an in a  naczelnika p a rty i w stecznej, lu b  jen. ad ju tan ta  
Baranowa.

Francya.
P  a r y ż ,  31. S ierpnia . — Cała prasa francuska okazała  się szlache­

tn ą  w obec w ypadku, jak iem u  uległ G aribaldi. W idać ztąd  jak  um ieją 
oceniać wielkość i czystość męża, którego spotkało  nieszczęście. M o n i ­
t o r  kró tko  dziś w spom niał o schw ytaniu Garibaldego. Jeżeli je s t p ra ­
wdą to , co pow iada dziś l a  F r a n c e ,  to  schw ytanie G aribaldego nie- 
może być poczytanem  za czyn waleczny Pallaviciniego. G aribald i ta k  
dalece się odsunął od ściągających za nim  bersaglierów, iż niem ógł być 
dopędzony i w strzym any od połączenia się z głównym swoim korpusem  
który  s ta ł w B asilikacie. Pallavicini chcąc wstrzym ać w pochodzie Ga­
riba ldego , w ysłał do niego parlam entarza. G aribald i w strzym ał swój 
pochód, a  tym czasem  bersagliery  nadbiegli. Gdy potem  zam iast parla - 
m entow ania, wezwano G aribaldego po p ro s tu , aby się p o d d a ł, wów­
czas oparł się tenże i przyszło do nierównej bitwy, k tó ra  się zakończyła 
schwytaniem jego i jego towarzyszów. P arlam en tark a  strategiczna u d a ła  
się , ale nierozw iązała kwestyi rzym skiej. Z aręczają , że m inisterstw o 
turynskie  odwołując się na energią czynu żąda w nocie od F rancy i u stą ­
pienia z Rzymu a  przynajm niej przyrzeczenia że to  nastąp i. P a t r i e  
powiada, że w tym  duchu przesła ł k ró l W iktor Em anuel pism o do cesa­
rza  Napoleona. Persigny i Thouvenel m ają  wnieść o pewien term in  na 
opuszczenie Rzymu.

(Kor. Cz.)  ̂ G a z e t t e  d e  I  r a n c e  zam ieściła korespondencyę z P e­
tersburga., k tó ra  jeżeli je s t autentyczną zasługiw ałaby na  szczególną 
rządów chrześciańskich uwagę. W  każdym  razie cesarz A leksander II. 
powinienby nakazać w interesie rządowym  wyjaśnienie tajem nicy. P rzy­
pom inają sobie zapewne czytelnicy m etropolitę  Sokalskiego, k tórego 
papież ta k  uroczyście w Rzymie przyjm ował i na naczelnika kościoła 
uniackiego bułgarskiego przeznaczył. W kró tce po powrocie do K on­
stantynopola arcybiskup znikł. Mówiono, że dopuścił się apostazyi i na- 
komec głoszono, że um arł. Otóż korespondent G a z e t t e  d e  F r a n c e  
utrzym uje, że m etropolita  8okalsk i żyje, że go osoba, k tórej nie chce 
wymieniać, w idziała w Kijowie w jak im ciś klasztorze i z przekonania 
powiocił, słowem, że jest to nowa ofiara fanatyzm u grecko-rosyjskiego. 
K orespondent ta k  opowiada przygody arcybiskupa m etropolity  Sokal-

Do w ielu cn ó t chrześciańskich (są to  słowa korespondenta), czcigo­
dny pasterz nie łączył przezorności węża. D ał się zwabić do am basady 
rosyjskiej w K onstantynopolu, a  co gorsza do stojącego na  przeciwko 
pałacu  na Bostorze sta tku  rosyjskiego. J a k  ty lko nogą s tą p ił na  pokład 
alić  już przekonał s ię , że je s t więźniem. W ładze  tureck ie  reklam ow ały, 
am basada odpowiadała, że starzec w czasie żeglugi zachorow ał i dojeż­
dżając do Odessy um arł. Ale ak tu  zejścia okazać nie mogła, albow iem  
gubernator odeski hr. A leksander Strogonow człowiek zacny i praw y 
podpisać takowego w zbronił się. Ze  władze tu reckie są bardzo leniwe 
w dochodzeniach i reklam acyach a  szczególniej islam izm  nieobchodzą- 
cycli, p izeto  rzecz ucichła i czyn niecny gw ałtu spełnionym  bezkarnie 
został. O ile jest praw dy w tern oskarżeniu trudno  odgadnąć, to  ty lko  
pewna, że jest wiele praw dopodobieństw a. Zdaje nam  się , że ta k  jak  
wyżej wspomnieliśmy s tro n ą  najwięcej in teresow aną w tym  dram acie 
je s t rząd rosyjski. Pow inien przyłożyć wszelkich s ta ra ń  do oświecenia 
o p in a  publicznej, k tó ra  w przeciwnym razie będzie m iała  praw o oskar­
żenia korespondenta gazety francuskiej uważać za ważne. Życzymy 
ażeby sobie czytelnicy przypom nieli wszystkie okoliczności towarzyszące 
zniknięciu m etropolity  Sokalskiego, a p rzekonają  się o podstaw ie na­
szych domagań.

Miałem słuszność niedow ierzając depeszy donoszącej o poręczeniu 
nietykalności granic państw a papieskiego przez Francyę. Dziennik 
■ r ‘l ^ c e ' k tóry  od p ię tnastu  dni ja k  wychodzi już i w opinii publicznej 
i u władzy nawet potrafił sobie zaszkodzić, niefortunnie i najnieszcze- 
smej z wspom m oną depeszą w ystąpił. Ogłosił ją  pierwszego dnia z szu­
m ną in ty tu lacyą »deklaracya rządu francuskiego.* Schodząc następnie 
po szczeblach modyfikacyi skończył wczoraj na  przyznaniu, że depesza 

y ła  fałszyw ą, tj. prywatną. F r a n c e  pom im o senatorskiego p a tro n a tu
n in  Się mieć wielkieJ P o z ł o ś c i .  G aribaldi pomimo Cialdiniego 

w 60,000 naprzeciw wysłanego, nie sk ład a  broni i nie złoży jej zdaje się
jeżeli me otrzym a jak ich  rękojm i. Nie sądzę, żeby krew przelano.’
W ierzę w układy, jeżeli nie jawne, to  skryte, ale  w ładza nie wyjdzie 
silną  z tego konfliktu.

a n 7* Austrya.
b  c h i  es. a t g  zam ieściła w ostatn ich  swych num erach  dwa doku-

m enta  dotyczące aw esty i cłowej. Pierw szym  z nich je s t depesza, k tó rą  
hr. Bernstorit odpow iada na zaw arte w depeszy z d. 10 S ierpnia p ro jek ta  
reform y hr. R ech b erg a :

D o JE . b a r o n a  W e r t h e r a  w W i e d n i u .
Tur _ B erlin , 13. S ierpnia 1862.

*JW.  B aronie! W  dniu 10. b. m. zakom uuikow ał mi hrab. K arolyi 
owe p ro jek ta , k tóre  cesarsko - austryacki m inister spraw zagranicznych 
reprezentantom  konferencyi w ireburskiej przy pierwszem wspólnem  p o ­
rozum ieniu się nad reform ą związku w d. 7 Lipca b. r. uczynił.

W . Eks. znajdziesz dołączone tu  w odpisie dokum enta, proszę więc 
uprzejm ie W. Eks. hr. Rechbergowi oświadczyć podziękow anie moje za



tę kom unikacyę. O dkąd ona n astąp iła , wiadomo W . Eks. że na konfe- 
rencyi drugiej w d. 1 0 . b. m. w W iedniu  odbytej, resz ta  rządów  które  
w niej udział wzięły, p rzystała  na  obydwa pro jek ta  cesa rsk o -au stry a- 
ckiego rząd u  i  natychm iast do w ykonania zam iaru wskazanego w piśm ie 
hr. R echberga z d. 7. S ierpn ia  do tutejszego ces. austryackiego posła przy- 
stapiono, aby p ro jek ta  te  do bundestagu przesłać. S ta ło  się to pomimo 
iż nie mieliśmy możności orzeczenia poprzednio względem pierwszego 
re zu lta tu  obrad nad  reformą, odbytych przez rzą,dy notą. równobrzmiącą. 
w tym  celu zawezwane. Bylibyśm y jednak  dane rządom  a mianowicie 
ces. austryackiem u gabinetow i przyrzeczenie poddania  jego p ro jek tu  re ­
formy związku pod bezstronny sąd i ocenienie, chętnie naw et przed otw ar­
ciem w tym  celu obrad nad reform ą spełnili; gdyż siln ie jesteśm y prze­
konani, że bez poprzedniego swobodnego porozum ienia się , obrady nad 
reform ą zw iązku m ało ty lko  nadziei robić mogą.

Zdaje się iż powody ogólno - politycznej na tu ry  skłoniły  hrab. R ech­
berga do przyspieszenia przedłożenia owych projektów  zgrom adzeniu 
związkowemu. Może i ta  okoliczność przyczyniła się do tego, że obydwa 
rezu lta ty  dotychczasowych obrad  jeszcze nie są  p ro jek tam i zmiany zw ią­
zku w ścisłem  znaczeniu wyrazu.

P ro jek ta  te  są  właściwie wnioskiem wskrzeszenia od la t wielu po ru ­
szanych w B undestagu obrad  nad  sądem  związkowym, w którym  to wnio­
sku objęte je s t udzielenie nowego p lanu  i potrzeba złożenia wydziału do 
naradzenia się nad tem , w ja k i sposób zgrom adzenie delegowanych ma 
stanąć obok kom isyi związkowej, k tó ra  wbrew naszem u oporowi m a we­
dług uchw ały większości zgrom adzenia związkowego zebrać się, aby u ło ­
żyć ustaw y w procesie cywilnym i krym inalnym  i w zakresie praw  zobo­
wiązania.

Obydwa p ro jek ta  reform y związku okazują się przy ściślejszej roz­
wadze ty lko jako  uzupełniające wnioski odnoszące się do kw estyi, o k tó ­
rych w B undestagu traktow ano. Gdy pod względem ostatniej zajęliśm y 
już mniej więcej w ybitne stanow isko; znajdujem y się w obec przedłoże­
n ia  projektów , ze strony  połączonych w tym  celu z A ustryą rządów  w p o ­
łożeniu przem ówienia równocześnie w B undestagu w kw estyach niem i 
dotkniętych.
. , Tem m niej powinniśmy się wachać uczynić zaraz na jutrzejszem  po­

siedzeniu B undestagu przez król. posła do B undestagu oświadczenie, iż 
hr. R echberg według treści powyżej wspomnionej depeszy do hr. K arolyi 
z dnia 7. b. m. z naszej strony opinii względem owych projektów  przed 
przedłożeniem  ich  zgrom adzeniu związkowemu nie oczekuje, owszem 
przyspieszonem  przedłożeniem  wyraźnie życzenie objaw ia, aby obrady 
nad  tem  odbyły się w B undestagu. (podp.) B e r n s to r f f .*

Drugim  dokum entem  w tym  samym przedm iocie je s t depesza hr. 
Rechberga z d. 21. S ierpnia do hr. C hotek, pierwszego sekre tarza  posel­
stw a ustryackiego w Berlinie,

Brzm i ona n a s tę p n ie :
»JW . P an ie  1 Z naną ci je s t depesza hr. B ernstorffa z d. 6 . t. m. w od­

powiedzi na  pismo moje z dnia 26. L ipca przesłane hrbiem u K aro ly i 
w przedm iocie kwestyi cłowej.

Zostaw iając na  stronie wszelkie zarzuty, do jak ich  treść owych uwag 
m ogłaby mi dać pow ód, z żywem zadowoleniem na to ty lko chcę zwrócić 
w zgląd, że kr. p ru sk i rząd  uw aża jeszcze przyjęte artyku łem  25. tra k ta tu  
z 19. Lutego 1853 r. zobowiąząnie jako  będące w mocy i że istn iejąca 
różnica zdań obecnie ogranicza się na  wyborze pory  stosownie w ykonania 
owych zobowiązań. Nigdy nie m ieliśmy w m yśli przypisyw ać sobie wy­

łącznie praw o oznaczenia owej pory, uważaliśm y jed n ak , iż po ra  ta  na­
deszła , gdy objawy publicznej opinii w Niem czech, nie kazały się spo­
dziewać wszechstronnego przyjęcia zawartych z F rancyą trak ta tó w  Pan 
hr. B ernstorff me zgadzał się z tem  pojmowaniem rzeczy, m niem ał on bo­
wiem iz w edług swego zapatryw ania się m etylko winien w strę t ludności 
do tra k ta tu  handlowego zaprzeczać, lecz liczył nawet ciągle na przyzw0. 
lenie wszystkich rządów związkowych. Jak o  najwłaściwszy term in  do 
zaw iązania układów  z A ustryą uważał gabinet królewski zawarcie ugody 
z ces. rządem  francuskim . 6 J

Od dnia 6. S ierpn ia  stan  rzeczy całkiem  się zm ienił, k a r ta  została  
rzuconą i ponieważ niezaprzeczoną je s t rzeczą, Zollverein tra k ta t  z F ra n ­
cyą odrzuca, w arunek ten  nie m a już mocy, z jak im  hr. B ernstorff po­
czątek zaproponow anych przez nas układów  wiązał. Tym sposobem 
przeszkoda pochodząca z zawiązanych z państw am i związku cłowego 
układów , w celu natychm iastowego przez nie przyjęcia naszego projektu 
usuniętą  została.  ̂W  tych okolicznościach kiedy królew ski pruski rzad  
ponownie zapew niał, że bynajmniej nie zam ierza rozbicia Zollvereinu 
możemy mieć nadzieję, że gabinet królew ski nie będzie się w achał przy­
stać na  nasz wniosek z d. 10. L ipca , k tó ry  tu  ponawiamy.

Raczysz JW . P a n  kom unikując hrabiem u B ernsto rff to  pism o usil­
nie go p rosić , aby nas natychm iast zawiadom ił o postanow ieniu k ró le ­
wskiego rządu  w tym  nader ważnym przedmiocie.

P rzy j mij itd . (podp) R e c h b e r g .
Turcya.

Z K onstantynopola donoszą pod d. 30. Sierpnia, że Turcy zdobyli 
Getinę i że książę M ikołaj i M irko po zapaleniu tego m iasta schronili 
się na  terytoryum  austryackie. Tymczasem drogą b liższą, bo na W ie­
deń w prost z Czarnogóry żadna niedoszła w tej m ierze wiadomość. Z Ra- 
guzy owszem donoszą pod dniem  29. S ierpnia, że M irko trzym a wąwóz 
w Dobrsko siele i że Czarnogórcy wszystko p a lą , uprow adzając żony, 
dzieci i kosztowności do Nieguszy, na drodze do K ataro .

Przybyli do Poznania dnia 3 . W rześnia.
B A Z A R :  Stablowski z Krakow a,  hr.  Zamoyski  z Polaki, Radoński z Kocia lkoweigórki,  O to -  

2 (?9S ° lewa- Skrzyd lew ski  z Sulęcina, Koszu tsk i  z Magnuszewie.
B U s C H A  H O I E L  R Z Y M S K I :  S ta h lb e rg  z G niezna ,  J o u an n e  z L u s o w a ,  Benas  z Szcza-  

c m a ,  Gilbert  z F r a n k f u r tu  n. O . ,  Meller z D yse ld o r fu ,  K orn  z B er l ina ,  KuUn z Pa-  
ryza ,  T h u rn  z Pforzheim, Leuchte  z  Drezna.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  ICosel z górnego S z l ą s k a ,  U h l ichm ann  z A kw izg ranu ,  
cy  z Sołeczna,  T w a rdow scy  z Kobyln ik ,  Z ielonacki z Goniczek.

P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Miniszewski z Sczy tn ika ,  prob .  Zgrabczyósk i  z Powidza,  Groas-  
in ann  i k l e m k e  z Podolina.

S T E R N A  h o t e l  E U R O P E J S K I :  v . Sydow z D re z n a ,  Dr. K uh lw e in  z W ro c ła w ia ,  Y a n -  
ha 1 z V hess ingen,  v.  O r t lep p  z S iegmaringen,  v.  Badicke z Kolna,  F a lk e n b e rg  z Lu- 
beki, W in th e r  z Moguncyi.  #

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Ż ych l ióska  z  Budzynia,  Spe r l ing  * K ik ó w . ,  J a c h m a n u  
Munste rode,  N.cola i z M ag d eb u rg a ,  Giese z Offenbach,  P oh l  z M oguncy i ,  Kadisch

H O T E t  . M R V u r r r “ /Kiimmel z G r«™ . K u b e r t  z Bremen.
H O T E L  1 A R Y S K I :  prob. Sjeg z O rc h o w a ,  ks. Czapiewski z Ś m i g la ,  v. K ir .chens te in  

z ivostr/.yna j D a leszynska  z Doniasławek.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M eis sner  z K iek rza ,  Hoffmeyer z S w a r z ę d z a ,  Schendel  z Radomia 

K ahn z G orzy sze k ,  S tahn  z P leszew a ,  K rzyżanow sk i  z L a b i s z v n a ,  L u x ,  J an is z ew s k a  
2 ' Vars:!«"’y.  V ic to r  z P y r i t z ,  S ilberste in  Samocińa.

*“  J * O T E L  A N G I E L S K I :  Kla ffke  z N e tzb r u ch ,  B irnbaum  i L S w enberg  z  Ber lina,  
n r v r n C,  n!!? ł, 2 W ro c ła w ia ,  P inn  z Zielonejgóry .
T i n T r t "  c ’ L ip p m an n  z O b rz y c k a ,  L a s k e r  i R ussak  z Gniezna.
1 1 0 TLL B U D W IG A  G A R N I :  B au m g ar t  z K o n in a ,  Rosenbs rg  z Kobylina  Lehmann z W ie ­

d n ia ,  B erg as  z G ro d z i s k a ,  H a r tenhe im  z Sierakowa.
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Bischoff z Ż a ro w a ,  Cronheiin  z W schowy.

Prelekcye agronomiczne w uniwersytecie
Halli

rozpoczną się w semestrze zimowym 1862—1863. w dniu 15. Października.
Program poda bliższe szczegóły, k tó ry  dostać m ożna przez każdą  księgarn ią  od 

S le y n e m a n n a  w Halli. Piśm ienne zapytan ia powinny być frankow ane do podpisanego. 
H alla, przy ulicy F ran k en  (F rankenstrasse  6 . ,  w S ierpniu 1862. r.

Mir. Julius MŁiihn,
zwyczajny P rofessor agronom iczny przy uniwersytecie w Halli.

Styczeń 42 pł. list. i p ie n ., na  wiosnę 41 */2 pł. 
list. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art T rallesa) 
jak  żyto. W ypow iedziano 6000 kw art. N a W rze­
sień 173/ 2ł — 1/5 pł. i lis t., na  Paźdz. 1 7 — %2 do 
V24 p ł- , na  L istopad 16%  list., na  Grudzień 
1 6 */3 lis t., na Styczeń 16%  lis t., na wiosnę 
16 ya ilist.

Okowita na W rzesień i W rzesień Paźdz. 1 8 '/ , 
V12— '/ł ta l i ,  na  Pażdz. L istopad  1 7 '/2—i / l2 
do s/ 12 ta l., n a  L istopad  G rudzień i G rudzień 
Styczeń 17% — % 2 ta l., na Kwiecień Maj 17 
do % — %  tal.

CENY M I I G O W I
w m ieście  Poznaniu .

Poszukuje się kupna dóbr.
P o  zakupieniu  za mojem pośrednictw em  przez 

Jego Królewiczowską Mość panującego W iel­
kiego K sięcia  O ldenburgskiego m ajętności w 
S zląsku , odebrałem  znowu polecenie od pewne­
go zagranicznego K sięc ia , k tóry  na kupno dóbr 
chce obrocić 800,000 do 1,000,000 Talarów, wy­
szukaniem  m ajętności lub  większych dóbr rycer­
sk ich  do sprzedania będących. U praszam  prze­
to  o oferty takowych. Znam  także i innych 
k u p u jący ch , którzy mogą 20,000 do 80,000 Tal. 
zaliczyć, a  chcą się okupić w prow incyi Po­
znańskiej.

JEugen W e n d z in e r ,
Inspek to r gospodarczy 

w W rocław iu przy  ulicy Ogrodowej Nr. 43.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie d n ia  1. W rześnia 1862. 

^ y t o  (węcpel po 25 szefli) obrot ożywiony, 
dobrze w cenie się trzym a. N a W rzesień 42 % 
p ł. i p ien ., na  W rzesień Paźdz. 42%  pł. % list., 
n a  Paźdz. L istopad 42 pł. pien. i l i s t . , na L isto ­
p ad  Grudzień 42 pł. 4 1 u/ , 2 list., na  Grudzień

dnia 3. Września 
1362 r.

od do
tal. j sgr.j fn. tal. I sgr.l fa

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  2. W rześnia.

Pszenica 6 5 —79 ta l.
Żyto na W rzesień i W rzesień Paźdz. 50%  do 

% — %  tak , na  Paźdz. L istopad  94%  ta k , na 
L istopad  G rudzień 47 % t a k , na wiosnę 46%  
tak

Jęczm ień w ielki i m ały  3 7 —42 tak  
Groch do gotow ania i na pastw ę 5 0 —56 ta l. 
Rzep zimowy 98—104 tak  
R zepik zimowy 98— 104 tak  
Olej rzepiowy na  W rzesień Paźdz. 14% — % 

ta k , na Paźdz. L istopad 14% 4—  '/3 L istopad 
G rudzień 14% — % 4— % tak , na G rudzień S ty ­
czeń 14% 4 ta l , na Kwiecień Maj 1 4 %2 tak  

Olej ln iany  14 '/2 tak

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgarn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej....................
Zyta przedniego, s z e fe l ..............
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, szefel . . . . .
Jęczm ienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel ! .' !
Grochu na pastwę..............
Rzep z im o w y ..............
Rzepik z im o w y .................
Rzep la to w y .........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn .
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

2 23 9 2 26 3
2 17 6 2 21 3
2 10 — 2 15 ___

1 25 — 1 27 6
1 20 — 1 22 6
1 7 6 1 10 _

1 5 — 1 7 G
-- 24

__
— 26 6

— — - — — —

— — — — — —

. i 5 — 1 7 6

12
— —

14
—

l 25 — 2 5 —■

13 20 — 13 | 22 6

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. Sgr. F . do T al. S er. F .
Dnia 2. W rześnia.......................... 17 12 6 do 17 17 6

» 3; „  17 12 6 „ 17 15 —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


